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Gustaw le Rouge. 


NIEWIDZIANNI. 


DOKOŃCZENIE. 


3$ 


Czułam na sobie ich ślizkie, sprężyste 
ramiona, i niestety! wkrótce przekonałam się, 
iż to nie był sen: gdy otworzyłam oczy, 
uczułam się uniesioną w powietrze... Wtedy 

zaczęłam krzyczeć, wołać pomocy. 

" Nie wiem, jak się to stało, iż nie oszala- 
łam ze strachu. 

Spotkałoby mię to napewno, gdyby nie 
usłyszane poprzedniego dnia opowiadanie. 

Odrazu zdałam sobie sprawę z niebez- 
pieczeństwa, które mi groziło: byłam porwa- 
ną przez Niewidzialnych! 

Myśl ta zarysowała się jasno i wtedy to 
krzyknęłam tak mocno, że z pewnością 
w całej willi musiano usłyszeć ten rozpacz- 
liwy okrzyk. 

Wszystko to stało się w jednej chwili; 
więcej już nawet krzyczeć nie mogłam, gdyż 
byłam niesioną tak szybko, że pęd powietrza 
oddech mi tamował. 

Tak strasznego wrażenia nigdy dotąd nie 
doznawałam! Dotknięcie wstrętnych ramion 
przyprawiało mię o mdłości i chwila, kiedy 
się uczułam zawieszoną w powietrzu, bez 
żadnej widzialnej podpory, do końca życia 
nie wyjdzie mi z pamięci. 

Widziałam pod sobą willę, później wierz- 
chołki drzew, puste przestrzenie... 

Wszystko to migało mi się w oczach 


J 


z zawrotną szybkością, a ja drżałam na 
myśl, że pochwycono mię, aby następnie 
wrzucić w jaką przepaść lub morze... Stra- 
ciłam na razie przytomność, a gdym ją od- 
zyskała, uczułam, że lecimy wolniej: wido- 
cznie niosący mię zmęczyli się nieco. 

Po niejakim czasie uczułam pod nogami 
ziemię, lecz trzymające mię ramiona nie roz- 
luźniły się, tylko popychały mię ku wejściu 
do podziemia ruin. 

Świtało już, a ja wchodząc do tych zwa- 
lisk, zapytywałam się z rozpaczą: czy nie 
po raz ostatni oglądam świat? Na myśl tę 
zaczęłam głośno wzywać ratunku, lecz 
krzyk ten przebrzmiał bez echa, a moi 
prześladowcy, rozgniewani zapewne tą ozna- 
ką nieposłuszeństwa, wepchnęli mię w pod- 
ziemie, gdzie przynajmniej odzyskałam swo- 
bodę ruchów. 

Usiadłam na wielkim głazie, zdziwiona, 
że dotąd żyję i oczekując co chwila nieunik- 
nionej śmierci. 

Ku memu zdziwieniu ujrzałam się zupełnie 
samotną, lecz czułam, że jestem dobrze 
strzeżoną. Ośmielona zupełną ciszą, postąpi- 
łam kilka kroków ku wyjściu, lecz nagle 
poczułam na ręce dotknięcie ślizkiego jakby 
płazu, wstrętne a tak silne, że mi łzy bólu 
stanęły w oczach. 
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Był to rodzaj ostrzeżenia: nie chciano, 
przynajmniej na razie, zrobić mi nic złego, 
lecz poznałam, że każde usiłowanie ucieczki 
surowo będzie ukarane. 

Ile czasu potem zeszło, nie umiem tego 
określić, gdyż znużona i wyczerpana, przy- 
mknęłam oczy i oparłszy się o jakąś omszałą 
Ścianę, usiłowałam usnąć... 

Rozbudził mię odgłos blizkiego strzału. Po 
chwilowym  przestrachu uczułam radość: 
przeczuwałam obecność moich przyjaciół! 
Byłam pewną, że użyjecie wszelkich środ- 
ków dla oswobodzenia mnie; jakoż wkrótce 
przy słabym płomyku latarni ujrzałam na 
chwilę wasze twarze i usłyszałam głosy. 

Wtedy to zaczęłam krzyczeć, aby uwiado- 
mić was o swojej obecności i miejscu, gdzie 
się znajduję. Mój krzyk i odgłosy strzałów 
rewolwerowych przeraziły  Niewidzialnych: 
wydawali ostre, gardłowe krzyki; czułam 
ciągle powiewy ich skrzydeł. 

Zdawało mi się, iż ta chwila jest odpowied- 
nią do ucieczki: podbiegłam więc ku wyjściu 
i znów się uczułam silnie od niego ode- 
pchniętą, lecz przedtem, tuż przy progu, 
uczułam pod nogą jakiś mały, kanciasty 
przedmiot. Schyliłam się, aby go podjąć: 
było to małe, metalowe pudełko, pełne wos- 
kowych zapałek. 

Musiał je upuścić Zaruk, gdy zapalał 
latarnię... Wróciłam na swoje miejsce, roz- 
myślając, czy te zapałki nie staną się dla 
mnie narzędziem wybawienia... 

Nagle przyszła mi myśl, aby zapalić su- 
chy mech i liście, znajdujące się w jaskini 
Było ich tam mnóstwo; pamiętałam, iż Nie- 
widzialni lękają się dymu i ognia, zatem 
będą zmuszeni stąd uciekać dalej a wtedy 
może potrafię się oswobodzić... W razie nieu- 
dania się tego planu, wolałam być uduszoną 
w dymie, niż znosić dłużej tę ohydną nie- 
wolę — zresztą wasza obecność dodawała 
mi odwagi. 

Zgromadziłam na jedno miejsce większą 
ilość suchych liści i rzuciłam nań płonącą 


zapałkę. Zajęły się natychmiast, dym zaczął 
napełniać wnętrze jaskini, a ja, zaledwie mo- 
gac oddychać, biegłam ku wyjściu. Już tyl- 
ko parę kroków przedzielało mię od niego, 
gdy złomy kamienia, większe i mniejsze, 
spadając z hukiem, zatarasowały wyjście. 
To pan Ralf stawiał tę nieprzebytą zaporę 
między mną i swobodą! 

Ralf się zaczerwienił, jak dzieciak, schwy* 
tany na gorącym uczynku i spuścił głowę. 

— Nie mam do pana o to urazy — do- 
dała miss Alberta z uśmiechem — wszakże 
działałeś pan w najlepszej myśli, nie mogąc 
przeczuć, iż wzniecę ogień w podziemiu; ale 
w danej chwili zdarzenie to odbierało mi 
prawie przytomność. 

Być zamkniętą w tym piecu ognistym... ra- 
zem z Niewidzialnymi! Przeżyłam wtedy o- 
kropne chwile. Straszydła te, dusząc się 
w dymie, wiły się, wydając straszne krzyki; 
byłam pewną, iż mię rozerwą na sztuki, aby 
się zemścić za ów dym morderczy.. Lecz 
on i mnie oślepiał; kaszel rozrywał mi gar- 
dło, oczy mi się zamknęły i straciłam przy- 
tomność, pewna, iż to śmierć nadchodzi... 

Otrzeźwiły mię dopiero bryzgi wody, spa- 
dające na twarz: otworzywszy oczy, ujrza- 
łam, iż leżę nad strumieniem... 

Oto jest opis moich przygód z Niewidzial- 
nymi. Chciałabym jednak wiedzieć, czy ża- 
den z tych potworów nie uratował się z pło- 
mieni? Z pewnością szukałby na mnie pomsty! 

— Niema o to obawy! — rzekł Ralf—by- 
łem tam przed wieczorem. Odwaliłem wej- 
ście do zwalisk i zeszedłem w głąb. Jaski- 
nia pełna jest nawpół zwęglonych trupów i 
możemy teraz spać spokojnie — Niewidzialni 
już nie istnieją! 


Miss Alberta jest od miesiąca szczęśliwą 
małżonką Roberta Darvela. Wesele było ob- 
chodzone nader uroczyście, dzięki czemu 
lord Frymcock zyskał sławę niezmierną: 
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dwory europejskie przysyłały mu oferty, 
które odrzucał, pozostając wiernym swym 
przyjaciołom. Robert przygotowuje do druku 
pomnikowe dzieło o Marsie, a jego teorja 
o istnieniu Wielkiego Mózgu jest pomiędzy 
uczonymi przedmiotem zawziętych rozpraw. 
Ralf pracuje po dawnemu w odbudowanem 
na nowo laboratorjum; mając za pomocni- 
ków Jerzego i Zaruka, usiłuje rozjaśnić ta- 
jemnicę stawania się niewidzialnym. 

Podobno już osiągnął w tym kierunku po- 
myślne wyniki. 
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Zdarzenia, zaszłe w willi i zwaliskach 
posłużyły. Arabom za przedmiot do fanta- 
stycznych legend; utrzymują oni, iż jeden 
z Niewidzialnych, ocalawszy od ognia, błądzi 
teraz samotnie w poblizkich lasach i zaroś- 
lach. Jemu to przypisują choroby swych 
dzieci, śmierć zagubionych jagniąt, a wielu 
zapewnia, iż przed każdą klęską krajową 
słyszeć się daje w tym lesie śmiech ostry, 
dziki a szyderczy... 


(Tłom. z fran. K. W). 


WYWIADOWCA 


sceny z życia młodzieży angielskiej, 


według dzieła twórcy organizacji wywiadowców (Boy Scouts), pułkownika Baden-Pawella, 


opracował E. J. Kr. 


Dokończenie. 


Okazało się, że tylko jeden Brown zdo- 
łał go dotknąć, zresztą udało mu się prze- 
mknąć szczęśliwie między zasadzkami. 

Chwila odpoczynku i znów przystąpi- 
liśmy do nowej gry. Tym razem los padł 
na mnie. Miałem pobiedz naprzód i ukryć 
się, poczem niepostrzeżenie przemknąć 
się do olbrzymiego dębu, rosnącego na 
polanie. 

W kilkanaście minut potem wyruszyć 
mieli za mną towarzysze — poszukiwać 


mnie. Gdyby mnie dostrzeżono, przegrana 
miała być po mojej stronie, w przeciwnym 
razie wygrywałem. 

Śmiało dążyłem naprzód, choć serce bi- 
ło mi w piersi z tajemnej obawy, że prze- 
grać mogę. Jak wąż prześlizgiwałem się 
wśród trawy, kryjąc się za każdym krzacz- 
kiem, za każdą wyniosłością ziemi i dążąc 
śmiało naprzód, byle tylko jaknajprędzej 
dotrzeć do upragnionego dębu. 

Widać go wreszcie... Ciemną zielenią 
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liści swoich odcinał się od otaczających 
go drzew. Dotrzeć do niego, dotrzeć jak- 
najprędzej, a potem dać pełen tryumfu 
znak towarzyszom swoim o odniesionem 
zwycięstwie! 

Pełznąć począłem wśród wysokiej tra- 
wy, wreszcie skokiem jednym przesadzi- 
łem dzielącą mnie od drzewa przestrzeń i 
porwawszy za zawieszoną na szyi gwi- 
zdawkę, przeraźliwie na niej gwizdać p“ 
cząłem na znak zwycięstwa. 

Zbiegli się towarzysze na ten sygnał 
i oklaskiem uczcili moje zwycięstwo. 

— No—rzekł Dick do nas, spojrzawszy 
na zegarek — zdążymy jeszcze przed wie- 
czorem zabawić się w jedną grę, miano- 
wicie w podkradanie się do zwierza. 

Ja będę jeleniem; nie będę się kryć, 
lecz stanę w miejscu, lub od czasu do 
czasu postąpię parę kroków. 

Wy wyjdziecie na poszukiwania i każdy 
z was starać się będzie podkraść do mnie 
jak najbliżej, pozostając niepostrzeżonym. 

Gdy tylko którego z was zauważę, na- 
każę mu wstać —i ten przegrywa. Po upły- 
wie pewnego czasu, dam sygnał i wszyscy 
wstaniecie, pozostając na tem miejscu, na 
którem was zastał sygnał, a ten, który oka- 
że się najbliżej odemnie—wygra. 

Rozproszyliśmy się wnef na wszystkie 
strony i po chwili, powoli, ostrożnie, pod- 
suwać się zaczęliśmy ku Diekowi, stara- 
jąc się robić jaknajmniej hałasu. 

Wkrótce rozległ się donośny głos Dicka: 

— Fitzmorris, wstań! 

Wezwany podniósł się, a po chwili znów 
Dick zawołał: 

— Morgan, wstań! 

Itak od czasu do czasu wywoływał on 
tych, których zdołał dostrzedz. Pozostali 
szli ostrożnie coraz dalej i dalej naprzód, 
aż wreszcie rozległ się przeraźliwy głos 
świstka Dicka. 

W jednej chwili z okolicznych krzaków 


uniosły się postacie chłopców, jakby na- 
raz wystrzeliły z nich olbrzymie kwiaty. 

Dick bystrem spojrzeniem zmierzył dzie- 
lącą go od każdego z nas przestrzeń i za- 
wyrokował: 

— Jakób Deveny podsunął się najbliżej 
i on zwyciężył! 

Radosnym okrzykiem?powitaliśmy zwy- 
cięzcę, poczem ustawiwszy się w pary, 
z głośnym śpiewem skierowaliśmy się do 
obozu. 

Zmierzch już zapadał, gdy stanęliśmy 
tam. Zapłonęły też wnet przed namiotami 
ogniska, a gdy dyżurni przystąpili do wa- 
rzenia wieczerzy, pozostali otoczyli Di- 
cka, prosząc go, ażeby coś opowiedział. 

— Kiedy wywiadowca—zaczął swą Opo- 
wieść Dick — nauczy się odczytywać śla- 
dy, powinien nauczyć się kombinowania: 
w ten sposób wyciąga sens z tego, co wi- 
dział. 

Objaśnię to wam przykładem, który po- 
każe wam, jak młody wywiadowca może 
tłomaczyć sobie ślady, jeżeli nauczyć go 
tego. 

Żołnierz-kawalerzysta zabłądził i kilku 


„kolegów poszukiwało go wszędzie, kiedy 
napotkali jednego z okolicznych chłopców. 


Spytali go, czy nie widział czasem zagi- 
nionego. Zaraz rzekł: 

— Czy mówicie o bardzo wysokim żoł- 
nierzu, na gniadym koniu, który zlekka 
kuleje? 

Odpowiedzieli mu: 

— Tak, to on. Gdzieżeś go widział? 

— Jam go nie widział — odrzekł chło- 
piec—lecz wiem, gdzie pojechał. 

Aresztowano go, myśląc, że kolegę ich 
prawdopodobnie zabito i że chłopiec ten 
wiedział o tem. 

Nareszcie wyjaśniło się, że określenie 
swoje stworzył on tylko ze śladów i oznak 
zaginionego; ofiarował się zaprowadzić ko- 
legów jego do miejsca, gdzie ślady wska- 
zywały, że zatrzymał się tam na odpo- 
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czynek. Koń tarł się o drzewo i pozosta- 
wił pęczek swych włosów na korze; to 
dowiodło mu, że koń był gniadej maści. 
Ze śladu jego wyraźnie widział, że kulał, 
gdyż jedna jego noga nie pozostawiała 
tak głębokiego śladu, jak pozostałe i krok 
tej nogi był krótszy. Ze śladów człowie- 
ka mógł on wywnioskować, że jest to żoł- 
nierz, gdyż ślad był buta wojskowego. 
Wtedy zapytali go: 

— Lecz jak mogłeś przekonać się, że 
jest on wysokiego wzrostu? 

Chłopiec wskazał im na drzewo, z któ- 
rego żołnierz ów odłamał gałęź. Żaden czło- 
wiek małego wzrostu, dostać by jej nie 
mógł. Wprost, jak z książki czytał on 
z tych śladów. 

Chłopiec, który nigdy nie uczył się czy- 
tać, widząc, że czytacie książkę, mógłby 
się was spytać: 

— Jak wy to robicie? 

Wtedy. pokazalibyście mu, że malutkie 
znaczki na stronicy nazywają się literami, 
te litery, połączone w wiadomym szyku, 
stanowią słowa; słowa tworzą zdania» 
a zdania okresy. 

W podobny sposób doświadczony wy- 
wiadowca, widząc drobne nawet znaki 
i ślady, połączy je w myśli i odrazu czy- 
ta ich znaczenie, czego niedoświadczony 
w tem człowiek nie mógłby zrobić. 

Dzięki częstym ćwiczeniom zdobywa on 
możność czytania rzeczy widzianych od 
jednego spojrzenia, zupełnie tak samo, 
jak wy czytacie książkę bez zatrzymania 
się na sylabach, a tembardziej na lite- 
rach. 

Razu pewnego podczas wojny w po- 
łudniowej Afryce, zdarzyło mi się być na 
rekonesansie z tuziemcem w pobliżu gór 
Matupo. Droga nasza prowadziła przez 
szeroką, zarosłą trawą, równinę. Naraz 
natrafiliśmy na ślad o tyle świeży, że 
przygięte źdźbła trawy nie zdążyły jeszcze 
utracić swej wilgoci i, choć połamane, 


nie zmieniły jeszcze barwy; wszystkie by- 
ły przygięte w jedną stronę, co wskazy- 
wało na kierunek śladu; przeszedłszy za 
nim niedaleko, przyszliśmy na piaszczy- 
stą polankę Tu mogliśmy obejrzeć śla- 
dy te lepiej i zobaczyliśmy, że zrobione 
zostały przez kobiety (małe nóżki z pro- 
stemi brzegami i krótkiemi krokami 


„i chłopców (małe nóżki z zaokrąglonemi 


brzegami i dłuższemi krokami), idących 
a nie biegnących w kierunku gór, odle- 
głych o 5 mil, gdzie, według naszych 
obliczeń, powinien był ukrywać się nie- 
przyjaciel. 

Potem zobaczyliśmy listek, leżący o dzie- 
sieć yardów w bok od linji śladu. O kil- 
ka mil wokoło nie było ani jednego drze- 
wa, lecz wiedzieliśmy, że drzewa z takie- 
mi liśćmi rosły we wsi, o piętnaście mil 
odległej, w kierunku, zkąd szedł ślad. 
A zatem było bardzo prawdopodobne, że 
kobiety przyszły z tej wsi, przyniosły 
z sobą listek i poszly w góry. 

Podniósłszy listek, zauważyliśmy, że 
był wilgotny i miał zapach miejscowego 
piwa. Krótkie kroki wskazywały na to, 
że kobiety szły z ciężarem. Domyśliliśmy 
się z łatwością, że niosły dzbany z piwem 
na głowie i że otwory dzbanów zatkane 
były pączkammi liści. Jeden z tych listków 
wypadł. Że zaś znaleźliśmy go w odle- 
głości 10 yardów od śladu, jasnem było, 
że został on odniesiony na stronę przez 
wiatr, który wiał w czasie jego upadku. 
Kiedy go znaleźliśmy, o godz. 7, nie było 
wiatru, lecz wiał on o piątej. 

W ten sposób, ze wszystkich tych drob- 
nych oznak domyśliliśmy się, że partja 
kobiet i chłopców w nocy przeniosła nie- 
przyjacielowi piwo ze wsi odległej o 15 
mil i dotarła do niego wkrótce po 6 go- 
dzinie. 

Nieprzyjaciel, prawdopodobnie, zabierze 
się do piwa natychmiast (gdyż psuje się 
ono po kilku godzinach) i pewnie do te- 
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go czasu, kiedy my podsuniemy się do 
niego, będzie się on już skłaniać do snu 
i wartownicy nie będą szczególnie bacznie 
pilnować, nadarza się nam więc po- 
myślna okazja dla zbadania ich pozycji. 

Poszliśmy też zaraz śladem tych kobiet, 
odszukaliśmy nieprzyjaciela, przeprowa- 
dziliśmy potrzebne nam obserwacje i ode- 
szliśmy znów bez najmniejszych trudności. 

Wszystko to odbyło się pomyślnie dzię- 


ki jednemu listeczkowi. Widzicie jak 
ważnem jest zwracanie uwagi na takie 
drobiazgi! 

Wszystkie te przymioty dobrych skau- 
tów, o których rozmawialiśmy, —zakończył 
Dick, — powinniście w sobie rozwijać i ćwi- 
czyć się w nich przy każdej sposobności. 
O pozostałych pomówimy po niejakim 
czasie — a teraz żegnam was, koledzy, 
choć nie na długo! 


O-Raz Eki 


Do chmur sięgał dumnym lotem, 

W słońce patrzył śmiało, 
Wichry ścigał źrenic grotem — 

Snów był dumnych chwałą. 


Hardo mierzył nędzną ziemię, 
Swą źrenicę dumną; 
Tam mieszkało ludzkie plemię, 
Ciżbą szarą — tłumną. 


łożem jemu skała twarda, 

Z sinych chmur wezgłowie; 
Kołysanką wichrów wzgarda, 

Gdy leci w pustkowie. 


Cudneż było orle życie, 

Jak ludzkie sny złote; 
Płynął senny po błękicie, 

Słońca brał pieszezotę. 


Nie znał życia płazów — ludzi, 
Troski o kęs chleba; 
Myśl się orła jeno trudzi 
Jak dobiedz do nieba, 


Jakby zgonić gwiezdne ptaki, 

Jak wyprzedzić słeńce 
I na boże lecieć szlaki, 

Blaskami ślepiące. 


Raz, gdy płynął orzeł w słońcu — 
Człowiek nędzny, mały 

Niebieskiemu zachciał gońcu 
Zatrzymać lot Śmiały. 


Krwawą strzałę puścił w chmury; 
Zaszumiało w górze, 
Na niziny srebrnopióry 
Zleciał w krwi purpurze. 
W. A. 
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Dokończenie. 


— Ależ, panie! Spóźnię się, a tam ko- 
nie na mnie czekają! 

— Konie czekają, a? Jaki mi dziedzic, 
co bez biletu jeździ! 

— Kiedy, proszę pana, ja bilet miałem, 
tylko tu mi zabrano... — próbowałem 
przekonać konduktora, który jednak wi- 
docznie dość często oszukiwany, trząsł 
tylko drwiąco głową. 

Na następnej stacji do wagonu wszedł 
konduktor z żandarmem i poprosili, abym 
poszedł za niemi. 


— Proszę zabrać rzeczy! — zauważył 
konduktor. 

— Rzeczy? Ależ ja muszę tym samym 
pociągiem jechać dalej! — krzyknąłem 
zrozpaczony. 

— U nas bez biletów nie jeżdżą! 


A, chcesz pan, żeby koszyk sam pojechał, 
to niech i tak będzie! 

Nie było rady: wyniosłem koszyk i z tym 
ciężarem, niosąc w drugiej ręce tobołek 
i paczkę z konwaljami, brnąłem za żan- 
darmem. Zdawało mi się, że w jednem 
z okien wagonu dostrzegłem spoglądają- 
cą na mnie z uśmiechem kędzierzawą 
głowę. 

Byłbym chociaż pięścią pogroził, lecz 
niestety, obie ręce miałem zajęte. 

W kancelarji zaczęto mnie badać. Po- 
wiedziałem, ile mam lat, moje imię i na- 


zwisko, do jakiej szkoły chodzę, dokąd 
jadę. jednem słowem wszystko, co tylko 
mnie tyczyło. W to, co dotąd mówiłem, 
wierzono mi zupełnie, ale gdy zacząłem 
opowiadać historje mojego biletu, śmiano 
się głośno i nie zwracano na mnie zupeł- 
nie uwagi. 

Tymczasem pociąg majestatycznie ru- 
szył ze stacji. Byłem zrozpaczony. Co 
robić dalej? Gdybym miał bodaj owe 43 
kopiejki, wygłałbym depeszę do domu, 
może by coś poradzili, ale byłem abso- 
lutnie bez grosza a przytem tak zgnębio- 
ny, że poprostu żaden pomysł nie przy- 
chodził mi do głowy. 

Wtem do kancelarji wszedł naczelnik 


stacji. Spostrzegłszy mnie, zaczął wypy- 
tywać, o co chodzi. Podano mu spisany 
protokół. 


Przeczytał moje nazwisko kilkakrotnie 
i zmarszczył brwi. 

— Panie naczelniku! —  zawołałem, 
chwytając się ostatniej deski ratunku — 
pan jest człowiekiem inteligentnym. Pan 
rozumie, że syn rodziców zamożnych, syn 
obywatela, znanego w całej okolicy, nie 
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potrzebuje jeździć bez biletu, że jeżeli te- 
go biletu nie miał przy sobie, to mógł 
być tylko wypadek. Zresztą ojciec zwró- 
ci najchętniej wszystko... 

Mówiłem bardzo przekonywająco, 
pan naczelnik uśmiechał się. 

— I ten mi nie wierzy! — przemknęło 
mi przez myśl i zgnębiony opuściłem 
głowę. 

— No tak, tak! Rozumie się. Pańskie- 
go tatkę znam dobrze! Naturalnie, pano- 
wie, to wypadek, —i należało raczej poszu- 
kać oszusta, który temu młodemu czło- 
wiekowi zabrał bilet, a nie robić mu nie- 
przyjemności! — dodał, zwracając się do 
urzędników. 

— Chodźmy do bufetu! Pan pewnie 
głodny i zziębnięty. Kieliszek wódki nie 
zaszkodzi! 

Zdrętwiałem! 


ale 


Ani grosza w kieszeni 


a należałoby może zaprosić pana naczel- 


nika na przekąskę za tę przysługę. 

— Nie piję wódki! — szepnąłem. 

— To chwalebne, bardzo chwalebne. 
Więc szklankę herbaty! Tego mi pan 
nie odmówi. Tatko pana, bardzo dzielny 
człowiek i śliczne ma polowanie. Ja my- 
śliwy! Teraz, kiedy się z panem pozna- 
łem, może kiedyś zapolujemy...! 

Zrozumiałem! Chwała Bogu! Będę się 
mógł odwdzięczyć. 

— Ojciec nie omieszka przysłać panu 
zaproszenia na najbliższe polowanie! — 
zawołałem gorąco. 

— Dziękuję! Dziękuję! Ale też przy- 
goda! No, no! Herbaty A może co 
z mięsa? 

— Dziękuję! Herbaty napiję się chęt- 
nie, ale jeść mi się nie chce. 

Kłamałem naturalnie, bo byłem głodny, 
jak wilk, ale uważałem, że niewypada 
tak dalece korzystać z grzeczności nie- 
znajomego człowieka, żeby zaspakajać 
głód na jego koszt. 

— Następny pociąg idzie dopiero o 5-ej 


rano. Prześpi się pan w 1-szej klasie, 
no i na tem się skończy. A ja tu panu 
karteczkę dam. Nie potrzebuje pan ku- 
pować biletu... 

Dziękowałem serdecznie i szczerze. Ten 
człowiek chudy, wysoki, z wypłowiałemi, 
niebieskiemi oczami i obwisłym wdół wą- 
sem, wydawał mi się prawdziwym anio- 
łem opiekuńczym. W duszy przysięgałem 
sobie, że zachowam dla niego wdzięcz- 
ność na całe życie i że znaleźć muszę 
sposobność, by mu oddać jakąś ważną 
przysługę. 

Przy pożegnaniu pan naczelnik zapytał 
mnie od niechcenia: 

— A może panu potrzebne pieniądze? 
W podróży czasem braknie, to się zdarza 
każdemu. Najchętniej służę! 

Podziękowałem gorąco. 

— Mam dosyć! — kłamałem, wstydząc 
się przyznać do mojej pustej portmo- 
netki — teraz, kiedy mam kartkę od pa- 
na Naczelnika... 

— Gdyby jednak było potrzeba — pro- 
szę, bardzo proszę. A tatce ukłony naj- 
niższe. I niech się pan każe obudzić; 
pociąg odchodzi piąta trzy! 

Kazać się obudzić. Hm! Dobre by to 
było, bo ze mnie śpioch nie lada i mógł- 
bym zaspać, ale przecież za tę przysługę 
trzebaby coś dać. E, nie zaśpię. Opo- 
wiadał mi mój starszy kolega, że gdy 
ma się obudzić na termin, wydaje sobie 
rozkaz przed pójściem spać, że ma się 
obudzić o tej a o tej godzinie, i nigdy 
nie zdarzyło mu się zaspać. 

— Zrobię to samo! — myślałem, i wy- 
ciągając się na kanapie, nakazywałem so- 
bie solennie: 

— Słuchaj, bałwanie, niedołęgo! 
się obudzić o wpół do piątej! 

Po tym stanowczym rozkazie, usnąłem, 
nie zdążywszy nawet pomyśleć, że jednak 
człowiek bez kolacji bardzo jest lekki! 

Gdy otworzyłem oczy, było zupełnie 
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jasno. Nie potrzebowałem spoglądać na 
zegarek, by się przekonać, że mój pociąg 
od dawien dawna pędzi sobie naprzód! 

Toć to dziś wigilja! Jeżeli teraz nie 
ma jakiegoś pociągu, przyjadę dopiero na 
noc! Zerwałem się na nogi, ogarnąłem 
nieco i wybiegłem na dworzec, wypytu- 
jąc gorączkowo o następny pociąg. 

Ah! Ciężar spadł mi z serca. Za pół 
godziny! 

Na dworze było strasznie zimno! Dął 
wiatr ostry, tnący w twarz, jakby igieł- 
kami. Ciemne chmury kotłowały się ni- 
sko, zapowiadając bliską zawieruchę... 
Wstrząsały mną przeraźliwe dreszcze, 
wszedłem więc do sali, lecz tu poczułem 
tak silny głód a zapach jedzenia tak nie- 
miłosiernie mnie draźnił, iż wybierając 
z dwojga złego mniejsze, wyszedłem znów 
i począłem biegać wzdłuż linji kolejo- 
wej. 

Wreszcie pociąg nadszedł i za chwilę, 
siedząc wygodnie w ciepłym przedziale, 
pogrążyłem się w myślach. Chyba już 
żadnych przygód więcej mieeć nie będę. 
Ach, a jak tam o mnie niepokoić się 
muszą w domu, a jaki tam ruch panuje 
teraz właśnie. Czy przyślą Jana powtór- 
nie na stację? Jakie wrażenie wywrze 
mój motorek, szczególniej zaś opowiada- 
nie o jego przygodzie. Trochę będzie mi 
nieprzyjemnie przyznać się do tego, co 
mnie spotkało w drodze, bo prawdę mó- 
wiąc, dużo w tem było mojego gapiostwa. 

Br.. Dreszcz mnie wstrząsnął, mimo 
gorąca, panującego w wagonie. Puste kisz- 
ki kręcić się zaczęły i dopominać głośno 
o jedzenie... Ah, zjeść cośkolwiek! Ogrom- 
nie niemiłe jest uczucie głodu! 

Najlepiej będzie zdrzemnąć się. Sen ka- 
że zapomnieć o głodzie. 

Przymknąłem oczy i wnet monotonny 
ruch wagonu, ciepło i osłabienie sprowa- 
dziły sen. Nieopatrzny! Zapomniałem, że 


sen jest zbawienny w wielu wypadkach, 
lecz bywa też zdradliwy. 

Ktoś targnął silnie mem ramieniem: 

— Proszę o bilet! 

Zbudzony, sięgnąłem do portmonetki 
po kartkę, daną mi przez naczelnika stacji. 

— Zdaje mi się, młodzieńcze, żeśmy 
przejechali stację! — zauważył konduktor, 
oglądając mój dokument. 

Zerwałem się na równe nogi. 

— Boże! Co ja teraz zrobię? 

— A mo, trzeba będzie wysiąść na na- 
stępnym przystanku i stamtąd wrócić. 

— Ależ to dzisiaj wigilja! Spóźnię się! — 
rozpaczałem głośno, ale konduktor zau- 
ważył dość szorstko. 

— A czyjaż wina, że pan stację prze- 
spał? Proszę teraz nie marudzić, bo na 
przystanku tylko dwie minuty zatrzymu- 
jemy się. 

Znalazłem się sam przed maleńkim bu- 
dynkiem, mającym być stacją; śnieg sy- 
pał ciężkiemi, grubemi płatami, wietrzno 
było, zimno... 

Nigdy w życiu nie czułem się tak 
opuszczonym, samotnym i bezradnym. 

Nagle ktoś poklepał mnie po ramieniu 
i znajomy głos zawołał: 

— Co ty tu, chłopcze, robisz? powinie- 
neś już być w domu o tej porze! 

Z okrzykiem radości rzuciłem się pra- 
wie w objęcia p. Zalewskiego, naszego są- 
siada, witając go jak zbawcę. 

— No, no! Musisz być w nielada tara- 
patach, kiedyś taki czuły. I nie tęgo mi 
waszmość wygląda. Chory może jesteś? 

— Głodny jestem! 

— Tak trzeba było gadać odrazu! Chodź- 
no za mną. Coś tam jakoś zaradzimy. 

W jakiś czas potem, owinięty wilczurą, 
pędziłem końmi p. Zalewskiego, dla któ- 
rego zachowam dozgonną wdzięczność. 
Droga była wprawdzie dalsza, ale wyśmie- 
nita sanna skracała ją znakomicie. Spasio- 
ne bułanki wyrywały, aż bryły śniegu prys- 
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kały im zpod kopyt, a woźnica upewniał, 
że najdalej za godzinę będziemy w Zale- 
siu, mnie jednak serce biło niespokojnie: 
a nuż nowa jaka niespodzianka kryje się 
na samym końcu mojej podróży? 

Zmierzchało już, gdy spienione konie 
wpadły na dziedziniec. Dźwięk dzwonków 
sprowadził wszystkich na ganek: snać wy- 
czekiwali z niepokojem mojego przybycia! 
Ze zdumieniem ujrzałem między domo- 
wemi — wujaszka! 

Nie pamiętam, czy się witałem i z kim 
się witałem, bo odrazu zasypano mnie py- 
taniami i opowiadano jednocześnie. Do- 
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wiedziałem się, że wysyłano depeszę do 
Warszawy z zapytaniem, dla czego nie 
przyjeżdżam, że w odpowiedzi na nią wu- 
jaszek, zaniepokojony o mnie, sam przy- 
jechał do Załesia, że wysyłano depesze na 
każdą poszczególną stację i stamtąd do- 
wiedziano się coś nie coś o moich przy- 
godach... 

Po ogromnym niepokoju, radości, opo- 
wiadaniom i śmiechom nie było końca, 


„a moja nadzwyczajna podróż stała się 


źródłem żartów przez wiele dni świątecz- 
nych. 
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List jednego z uczestników. 


Z prawdziwą uciechą wyczytałem w 0- 
statnim numerze „Naszego Świata” o za- 
mierzonej wycieczce, gdyż będąc prenu- 
meratorem tego pisma od początku jego 
istnienia, pamiętałem dobrze, jak zajmu- 
jącą była wycieczka, najpterwsza z urzą- 
dzonych, a mająca na celu zwiedzanie 
tych samych zakładów drukarskich p. M. 
Arcta. O godzinie naznaczonej zebraliśmy 
się punktualnie: gromadka była — w sam 
raz! Bo kiedy jest zamało, to wtedy tro- 
chę wstyd ogarnia za tych, którzy nie 
starają się zapoznać z rzeczami pożytecz- 
nemi, w dodatku objaśnionemi szczegóło- 
wo; a kiedy przyjdzie zawiele, to jeden 


drugiemu zawadza i w tłoku niejedno 
uchodzi uwagi. Czy nie prawda? 

Pod wodzą pani Redaktorki wchodzimy 
do długiego, budynku przy ul. Ordy- 
nackiej Nr. 3, mieszczącego zecernię i salę 
maszyn. Te dwa działy oglądamy naj- 
pierw, a p. główny maszynista — jak mi 
powiedziano — tłomaczy nam i opowia- 
da, jak się która część maszyny nazywa 
i jaką pracę spełnia. Jakże to szalenie 
szybka robota tych maszyn! Jak dalekie 
od nas czasy, kiedy istniały książki, wy- 
łącznie ręką ludzką pisane! 

W  zecerni, gdzie nas oprowadzał p. 
starszy zecer, zdumiony byłem zmudną 
i mozolną pracą układania czcionek poje- 
dyńczych w długie t. zw. kolumny, wiel- 
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kości, odpowiadającej stronie książki lub 
pisma, mającego się drukować. Stron ta- 
kich układa się obok siebie 8, co tworzy 
jedną stronę arkusza—i odbija się odrazu. 
Arkusze zadrukowane z jednej strony, 
odwraca się na drugą i także odbija się 
innych stronic 8, co razem tworzy jeden 
arkusz druku. Ogromnej tu wprawy trze- 
ba w układaniu tych drobniutkich literek, 
a pomimo niej zdarzają się omyłki, któ- 
re się po odbiciu poprawia —i to się na- 
zywa korektą. Teraz wiem już, jak wy- 
gląda „Moje Pisemko” i „Nasz Świat” 
w czasie swego tworzenia się, bo nam to 
wszystko wytłomaczył doskonale ten pan, 
który od lat 10 „Pisemko”, a od lat 3 na- 
sze pismo składa. 

Oglądaliśmy następnie motory gazowe, 
które wprawiają w ruch maszyny wszyst- 
kich działów tych zakładów, bo jeszcze 


tu jest i introligatornia, gdzie zadrukowa- 
ne arkusze zamieniają się w mocno ze- 
szyte i pięknie oprawione książki. I tu 
także przeważnie maszyna zastępuje pracę 
rąk ludzkich, przynajmniej w każdej cięż.- 
szej robocie. Doprawdy, że teraz każdą 
książkę będę brał do ręki z większym 
jeszcze szacunkiem (choć je i poprzednio 
szanowałem) od kiedy się przyjrzałem, 
ile to pracy ludzkiej mieści się w każdej 
książce. A jeszcze przecież nie pokazano 
nam dwóch działów pracy nad nią: pracy 
tych, którzy ją pisali — i tych, którzy 
sprzedawać ją będą! Rozchodziliśmy się 
pod miłem wrażeniem, żeśmy pożytecznie 
a przyjemnie czas spędzili i teraz dopie- 
ro wiemy, ile trudu i zdrowia ludzkiego 
mieści się w kartach książek naszych! 


Leszek N. 


Gwiazdka w Ochronce „Mojego Pisemka”. 


Jak i lat poprzednich, jasna i czysta 
ochronka „Mojego Pisemka” zapełniła się 
w dniu 21 b. m. drobną dziatwą, która 
od wakacji letnich przebywając tu przez 
znaczną część dnia, zdążyła zżyć się ze 
swą ochronką, z jej kierowniczką, p. Lu- 
cyna Mołędzińską i pokochać jedną i dru- 
gą serdecznie. Prześliczna, łagodna pogo- 
da pozwoliła dzieciom bawić się w ob- 
szernem ochronkowem podwórzu przez 
czas ubierania choinki, a potem widok pięk- 
nego drzewka, ustrojonego w wyłącznie 
swojskie ozdoby, wywołał radosny gwar 
i zdumienie. Jednak właściciele i właś. 


cicielki tych ożywionych twarzyczek za- 
chowują się zupełnie poprawnie i zwartą 
gromadką stojąc, śpiewają śliczne piosen- 
ki na jeden głos, lub z towarzyszeniem 
chóru. SzczeBólniej chłopczyna w stra- 
żackim ubiorze, tak dzielnie śpiewał z chó- 
rem piosnkę o strażakach, iż musiał ją 
powtórzyć na ogólne żądanie. Po piosen- 
kach; ujrzeliśmy w drugim pokoju, przy 
łagodnem świetle różowej lampy, dzieciąt- 
ko Jezus leżące na sianku, pod strażą 
trzech aniołów. Trzej królowie klęczący 
w złotych koronach, utrzymywali niewzru- 
szoną powagę. Potem nastąpiła najwe- 
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selsza dla dziatwy część uroczystości: 
w drugim pokoju przygotowano stos pa- 
czek pokaźnych rozmiarów, wypełnionych 
ubraniem, bielizną, obuwiem i t. p., na- 
desłanemi przez czytelników obu pism. 
Obdarowani niemi, przechodzili do pierw- 
szego pokoju, który stał się niby wielkim 
ulem, w którym brzęczały tysiące pszczół. 
Po rozdaniu odzieży, doręczono dzieciom 
po dwie torebki łakoci świątecznych, co 
wzmogło wesołość ogólną. 

Zapisawszy się w księdze ochronkowej, 
obecni pod nader miłem wrażeniem opusz- 
czają jasną salkę ochrony, gdzie króluje 
drzewko wyniosłe, obwieszone łakociami 


NASZ SWIAT 


413 


i ozdobami wykonanemi wyłącznie przez 
rączki dziecięce, zblizka i zdaleka... Były 
tam rzeczy wprost artystyczne, nadesłane 
z gub. Twerskiej przez dwie siostrzyczki, 
które sporo czasu, gustu i cierpliwości 
włożyły w swoje ładne, choć z najtań- 
szych materjałów sporządzone robótki. 
Dobry wygląd malców, ich swobodne 
a jednak zupełnie poprawne zachowanie 
się, są najlepszem świadectwem, iż dzia- 
twa ta tu właściwie czuje się u siebie, 
że posiew dobrych uczuć i myśli, rzuca- 
ny szczodrą ręką w te młode duszyczki, 
dziś już swe plony zaczyna wydawać. 
Szczęść Boże tej dalszej pracy! 


„O własnych siłach“. 


Łamigłówka sylabowa 


ułożona przez «Longinusa Podbipiętę». 
— 0 — 

Z następujących sylab ułożyć 13 wyra- 
zów, których początkowe litery, czytane 
z góry na dół, utworzą imię i nazwisko 
sławnego włoskiego rzeźbiarza. 

Sylaby: ad, a, al, rew, ron, paz, na, pol, 
mi, res, metr, rał, ba, ne, on, tros, ty, a, 
ta, o, to, ne, cen, gar, vic, chwat, tysz, to, 
ria, rjo, ir, o. 


Znaczenie wyrazów: 


Bóg wojny. 

Cesarz rzymski. 
Kamień drogocenny. 
Gatunek psa. 

Miasto we Włoszech. 
Rzeka w Sybecrji. 
Choroba koni. 
Miara. 

Odmiana motyla. 
Rzeka w Europie. 


SP DA OCZ 


= 


11. Jezioro w Ameryce Północnej. 
12. Jezioro w Afryce. 
13. Ptak morski (inaczej żaglościg).. 


SZARADA 


ułożona przez Baśkę R. 


Pierwsze, drugie do pływania, 

Drugie pierwsze do czytania — 
Otóż skończona szarada 

Lecz wam zgadnąć ją wypada. 


kamiqłówka geograficzna 


ułożona przez Kazimierza Z. 
z GUSTA 
Z następujących sylab ułożyć 12 wyrazów, 
których końcowe litery, czytane z góry na 
dół, utworzą nazwę miejsca urodzenia sław- 
nego muzyka polskiego. 
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Sylaby: a, a, bo, bie, che, cław, ca, di, 
licz, hru, ko, ko, kry, la, lo, man, mor, 
než, no, ni, 0, pa, pe, po, wie, ro, ryż, Szów, 
skie, wel, wro, wa, wal, ka. 

Znaczenie wyrazów: 


1. Miejsce urodzenia Zygmunta 
Krasińskiego. 

2. Kanał. 

3. Miasto w gub. Warszawskiej. 


4. Miasto w Galicji. 
52 Półwysep w Europie. 
6. 


Miejscowość pamiętna bitwą 


w 1812 roku. 


7. Miasto w gub. Lubelskiej. 
Polska miejscowość kuracyjna. 
Miasto w Wielkopolsce. 

10%) Jezioro w Tatrach, 
11.4. Starożytny zamek królewski. 
12. Rzeka wpadająca w Baltyk. 


8. 
Sb 
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Rozwiązanie zadania pomysłowych uczniów 


z N-ru 47-go. 
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Do numeru dzisiejszego (52-go) dołącza się 
dodatek bezpłatny książkowy za Grudzień 
pod tyt. Cuda wyspy tajemniczej tom 2-gi. 


Rozwiązanie łam. sylabowej z Nr. 47. 


Baal 
Onufry 


Longinus Podbipięta 


Ea 

Szołdra 
łysica 
Arka 
Warta 
Konfu - tse 
Rembrandt 
Zagrzeb 

Y 


Wisława 
Odyniec 
Ufa 

Szy - King 
Tannenberg 
York 


Bolesław Krzywousty. 


Rozwiązanie łamigł. liczbowej z Nr. 47. 
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Do naszych Czytelniczek i Czytelników. 


Zaczynając trzeci rok swego istnienia, „Nasz Świat” pragnie w dalszym ciągu słu- 
żyć młodzieży polskiej, dając jej miłą rozrywkę po pracy szkolnej, zaspakajając jej 
wrodzoną ciekawość, dostarczając możności przyjemnego a zarazem pożytecznego spę- 
dzania chwil swobodnych, służąc radą i wskazówkami w miarę potrzeby, zagrzewa- 
jąc i zachęcając do wyrabiania w sobie siły i hartu duszy! W waszych rękach jest 
przyszłość nasza! Wam więc nieść pragniemy wszystko, co w was może wzmocnić 
siłę ducha i hart ciała, pokonać zło, wydobyć i rozkrzewić — dobro! 

Aby odpowiedzieć temu zadaniu „Nasz Świat” zyskał, jako współpracowników, naj- 
wybitniejsze siły literackie, artystyczne i pedagogiczne, które swojemi pracami zasila- 
ją redakcję. 


W przyszłym 1913 roku „Nasz Świat” rozpocznie druk następujących utworów: 
W GRODZIE ŻAKÓW 
opowiadanie historyczne znanego chlubnie młodego autora, Jana Powalskiego, 
DZIEJE PATROLU LWÓW 


powieść na tle życia skautów polskich, napisana przez wybitnego literata, Kazimie- 
rza Kalinowskiego. 


KO EED Ar K OSEE ZANR T 


opowiadanie z życia szkolnego pióra M. Buyno Arctowej. 


Nasz Świat z wielką starannością prowadzić będzie dział sportowy, szczególny 
nacisk kładąc na rozwijający się u nas ruch skautowski. Dział ten zasilać będą 
najwybitniejsi kierownicy tego ruchu. W najbliższych numerach wyjdzie artykuł 
Bohdana Dyakowskiego p. t. 


0 DAWNYCH I OBECNYCH HARCERZACH. 


Zwolennicy przygód i podróży śledzić będą z niezwykłem zajęciem opowiadanie, 
opracowane przez J. Szczawińskiego p. t. 


POGON NAOKOŁO KULI ZIEMSKIEJ 


Po za tem Nasz Świat ma wielki zapas drobniejszych nowelek, obrazów scenicz- 
nych, utworów poetyckich, artykulików o treści społecznej, etycznej, wiele zadań do 
rozwiązywania, wzorów robót i t. d. 

Życie współczesne odzwierciadla starannie prowadzona KRONICZKA w której 
czytelnicy znajdują wiadomości ze wszystkich dziedzin życia. 

W przyszłym 1913 roku Nasz Świat ogłosi dla swych czytelników DWA KON- 
KURSY Z NAGRODAMI; pierwszy ogłoszony będzie w Styczniu, drugi przed 
wakacjami, oraz urządzać będzie W Y CIE Ċ ZKI celem których będzie zwie- 
dzanie różnych instytucji społecznych i zakładów przemysłowych. 
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Wszyscy prenumeratorzy otrzymają 


BEZ ŻADNEJ DOPŁATY DWANAŚCIE DODATKÓW KSIĄŻKOWYCH 


w ciągu roku, zawierających prace oryginalne znanych autorów i wybitne dzieła- 


autorów obcych. 


Nasz Świat prowadzi stale dział: 


0 WŁASNYCH SIŁACH 


który zawiera prace czytelniczek i czytelników. 


Wszyscy prenumeratorzy otrzymują na początku roku szkolnego bez żadnej do- 


płaty jako premjum 


sr KALENDARZ SZKOLNY 
a Redaktorka Marja Buyno Arctowa. 


NASZ ŚWIAT 


Warunki prenumeraty: Kwartalnie rb. 
Półrocznie a 
Rocznie R 


1 
2 "= ” 1 2 50 
4 — n” » 5 


Z przesyłką rb. 1 25 


-— 


Za tẹ cenę otrzymują prenumeratorzy co tydzień numer pisma o 20 stronach 
dwuszpaltowych, obficie ilustrowany i co miesiąc książkę zawierającą 1 tom powieści 
oryginalnych lub tłomaczonych, pióra wybitnych autorów. i 


Rozwiązanie łamigłówki l-ej i 2-ej oraz szarady 
z N-ru 49-go nadesłali: Janek Drozdowski, Zosia No- 
wieka, Józef Lewandowski, Jadzia i Anusia Sz. z ul. 
Chłodnej, Hania Przegalińska, E. Tenenwurcel. 

Rozwiązanie łamigłówki 1-ej i 2-ej z N-ru 48-go 
nadesłali: Jania M. z ul. Białej, Anielcia i Kaziunia 
z Sitańca, Jadzia i Anusia Sz. z ul. Chłodnej, Hania 
Przegalińska, Płomyk z Bierwieńciszek. 


Administracja uwzględnia reklamacje tyl- 
ko w przeciągu dwóch tygodni i tylko pre- 
numerujących pismo wprost w administracji 
(Nowy-Świat 53 i Ordynacka 8 m. 7). 


Adres Administracji —Nowy-Świat 53. 
Adres Redakcji—Ordynacka 8 m. 7. 


Warunki prenumeraty (do 1 Stycznia 1913 r.). 


w Warszawie z przesyłką 


Rocznie rb. 2 kop, 50 rb. 3 kop. 50 
Półrocznie „ l1 „ 25 a a a AÙ 
Kwartalnie „ — „ 65 gy N) 
Rocznie z dodatkami 

w oprawie rb. 4 kop. 30 Ft ię ACO) 


Za odnoszenie do domu 10 kop. kwartalnie. 


Redaktor i wydawca: Marja Bujno-Arctowa. 


TREŚĆ NUMERU: 


Niewidzialni, tłom. z franc, K. W. (dokończenie, z rys.) . 402 
Wywładowca, sceny z życia młodzieży angielskiej (dok.) 404 


Orzeł wwierszyprzezAWARATEJEJ NOO Pozo ała 407 
Moja podróż, przez M. B. A. (dokończenie) . . . . . e 4C8 
Wycieczka „Naszego Świata”. „ . „ - « « © « » 1 . 411 
Gwiazdkakw4SOchroncE" | JMS w Zona 412 
„O własnych siłach”, Łamigłówki, Szarada . . . . . . 413 


DRuk M. Arcra w WARSZAWIE, ORDYNACEA 3 


